w przededniu wielkiego Święta 
elka rewia na Błoniach 


. 


KATOWICE, PIĄTEK 6 P 1933. P 
KATOWIC e 


UL. MIELĘCKIEGO 8 


Dziś P. Prezydentem i Marszałkiem Piłsudskim 


"KRAKÓW, 5.10 (ieleionem -od spe- 
ojalnego wysłannika), Spokojny, 
senny Kraków, wyrwany został z peł- 
enj dostojności drezmki i rozbrzmiewa 
gwarem i życiem, jakby przeniesiony 
magle w owe czasy. gdy: był l 
pulsującym sercem Rzplitej. " Kraków 
żyje dziś dniem jutrzejszym. 

Nikt, kto.zna Kraków z lat ostatnich 
© mie zdeła wyobrazić sobie tei nagłej 
© przemiany. iakiej uległo w” dniu ać 

-siejszym «tuiasto w- oczekiwania 
wielkiego święta kawalerji polskiej. 

"Rzektbyś: zjechała w stare mury 
Krakowa caał Polska, jak długa i sze- 
roka, by rolnym ttimem krążyć po 
wyrwanych ze snu ulicach, by łowić 


radosne dźwięki orkiestr ułańskich, 
miącących powagę prastarej stolicy. 
Tłumy przybyłe ze wszystkich stron 
kraju, dla których pod wieczór iuż za 
brakło kwater, snuią się po Krakowie, 
mieszaląc z ludnością mielscową w nie 

oczękiwaniu a jaki iez 

1 odrodzoną nie- widziała, 


święta jazdy EL 
d szeregu din niepodobieństwem 


wW- nielegalnym handlu ut 
one. sprzedawano "dzisiaj te bilety 

~ po: 50 złotych 
> W szarej. masie, A Rynek, 
Planty i słównę ulice, jak motyle rzu-- 
cają się w oczy i weselą wzrok barw- 
me proporczyk! na oficerskich mundu- 
: wach, bo podoficerów i zolnierzy w 
miescie dziś tie widać. 
12: piitków |" rozkwaterowanych po 


Proces morderców 
ś.p. Hołówki 


SAMBOR. 5,10. — Dzisiejsza roz 
prawa rozpoczeła się od przemó- 
wienia rzecznika- powództwa cyz. 
F zgłoszonego przez P. Ja- 
ŁO kowa, mecenasa Szur- 


© Następnie przemawiali e 
mec, Rogucki | zo e E 


Grób w odmetati 


Katastroła dtratu japońskiego 


TOKIO, 5.10. W pobliżu wyspy Kin- 
Sin na wysokości miejscowości Kii- 
mennoto zatonął, wpadłszy na skały 
parowiec japoński, wiozący 162 - wy 
cieczkowiczów. 


tat ani jednego: biietu matry- 


Sześć osób uratowano, reszta ziala- 


-zla Śmierć w odmętach. Akcję ratunko- 
wą utrudniała burza. 


wic dzajc licznie: 


Wa 


Jutro złośliwego figla: 


{nie zrobi im sa v= duin 


wsiach podkrakowskich, czynią ostał 
nie przygotowania =~ do ` jutrzejszego 
święta-do defilady przed Panem Pre- 
zydentem Rzplitej i swym twórcą, 
Pierwszym. Marszałkiem. Polski. 

Bodaj czy nie większy ruch i tłok 
niż na ulicach, panuje przez cały dzień 
i wzmaga się stale pod wieczór w Te- 
stauracjach. . Pamuią tu _ niepodzielnie 
mundury. 


walerzystów, zwraca uwagę marsowe 
oblicze generała Wieniawy-Długoszow: 
skiego, którego błysk -oczu najlepiej 
świadczy 0 radości iaką odczuwa na 
myśl o jutrze na Błoniach. 

W Grand Hotelu nie: trudno poznać | 
przy jednym z stolików w tym cywil- 
nym panu wojewodę lwowskiego, Be- 
linę-Prażmowskiego, o którym wiara 
śpiewała, że na in przedzie zwykł 
jeżdzić... 

Zapada mrok. Na rynku zapalono 

wielkie znicze, stare Sukiennice Humi- 
nowano. Tysiące par oczu kieruią sie 
ku niebu, staraląc odgadnąć czy aby 
pochmurne deszczowe niebo nie splata 
SPRA 


j święta. 

Diea w noc nie R- dz% Kra- 
ków, choć jutro rani imtko musi wstać, 
aby znów wylec na ulice i podążyć 
na Błonia, gdzie naipiękniejsza w dzie 


GH 1 


ma św ięto 


KRAKÓW, 5.10. O godzinie 
13.07 pociągiem warszawskim 
przybył do Krakowa p. Marsza- 
łek Józef Piłsudski z rodziną. 
Na: peronie „dworca -ustawiona 
„była. kompania honorowa 22 pp." 
z orkiestrą. W, chwili- przybycia 
pociągu orkiestra odegrała 


U Hawelki w gronie świetnych kas GE 


_Malwersant Tistorius 


jach Polski odrodźonej odbędzie się 


rewia, 


CZ6fAJ © godzinie 14-ei specja! | 


ni pociągiem odiechał do Krako- 


wa Pan Prezydent Rzeczypospoli-- 
tej na uroczystości. związane z ob 


chodem _250-ei rocznicy odsieczy 
wiedeńskiej. połączone z Świętem 
kawalerii. Š 


Tym samym pociągiem odjechali 
‘pan Premier Janusz Jędrze ewicz, 
członkowie. rządu, marszałek Sej- 
mu Świtalski, marszałek Senatu 
Raczkiewicz. prezes Najwyższej 
Izby Kontroli Państwa, generał J. 
Krzemieński, prezes Walery Sła- 
wsk, podsekretarze stanu. amba- 


iko. 
-Węgier — mii ‘ster Matouska, 


- mentel, Łotwy” = „min. Groswałd, 


Greci — min. Politis * Portugalji— 
min. Mendez; charges d'affaires 
Włoch, Bulgari: Argentyny, Ru- 


eeo 


kawalerji 


sador Francji Laroche. «posłowie 
ań obce ZSRR == O' 


Brazylii = minister de Barros Pi- 


| 


3:36: 


P. Prezydent w oteczen'u rzad 
i korpusu dyplomatycznego ; 


„wyjechał. na. uroczyslośsi. krakow 


- nieprawdziwe. 


Przyjazd Marszałka Piłsudstiiego ki 


hymn państwowy. Pan Marsza- | 


łek po odebraniu raportu prze- 
szedł przed frontem kompanii 
honorowei, a następnie przez 
"salę: recepcyjną „udał się. przed.! 
„dworzec, gdzie wsiadł do prz 
-goto 5 


po ucieczce z Polski przed kara 
aresztowany za przestępstwa w Niemczech 


Z Bytomia - donoszą, że. ala-_połeceńie 
prokuratora miejskiego. sąd okręgowe 
go w Opolu został aresztowany. dyrek 
tor Zakładów. przemysłowych - księcia 
pszczyńskiego, który skazany Wyro- 
kiem sądu okręgowego w > oaa 


-Na-3 miesiące więzienia: zbiegł do Nie- 
miec, gdzie się ukrywał. 

Aresztowanie byłego generalnego dy 
"rektora Pistoriusa stoi w Żwiązku z 
małwersaciami podatkowemi na szko- 
-dẹ skarbu Rzeszy: 


| 


Tereny 


; 


Wystawę E esa 


a aae erae 


1 643 
CLE SZ YN, gilea Ghe Re zw 
tod 
TARNOWSKJE GÓR GORY LUALIRKKE 


Smeri 9 p.loiów 


w Czechoslowacii 


PRAGA, 5.10. — Tel. wł. — W Hibo= 
ke w Czechach z nieustalonej narazie 
przyczyny runął ze znaczdej WYSOKO 
ści samolot wojskowy. SRi 

Dwaj oficerowie - piloci zgineli w 
R RAZ 


4 


Rig 


munji, Norwegii i "Turcji generalis 
cia oraz dostojnicy państwowi. 


Reprezentacja Polski 


o zwycięża 
reprezentację Slaska 

"Na boisku PU 

licvinego klubu sportowego odbył 

się dziś mecz piłkarski o charakte- 

rze eliminacyjnym. pomiędzy re- 

prezentacią Polski a reprezentacią. 
Słąska. 

Zwyciężyła reprezentacja 

ski w stosunku 2:1 (1:1). 


Gd 


Pol 


zamanca ADE 


-WIEDEÑ. 5.10. “Dochodzenie poii 
-cyine. wykazało, że zeznania Der 
-tila, sprawcy zamachu na kancle- 
rza Dolfussa, są w- kilku’ punktach 


Derti! twierdził, że rewolwer. > A 
órego strzelał do kanclerza, był 
już oddawna w jego posiadaniu. na. 
tomiast dochodzenie ustaliło, że. na: 
parę dni przed zamachem Dertil u, 
silnie starał się o nabycie rewolwe-. 
TU. 

Jeden z aresztowanych zeznał. 
że Dertil nabył rewolwer 2 niego 
za40 a pole której- > i 


Hia WSZYSCY Oni są A 
socjalistami. Oijczym Dertila - 
| Guenther i matka jego zostali wczo 
raj ponownie przesłuchani, a następ 
nie aresztowani. 

-Policia podejrzewa, że dr. Gien- 
ther namawiał swego pasierba do 
wvkonania zamachit. 

PRZ NN 

Na prywatnym rynku dolarowym — 
drobne zmiany. 

Dolar ofiarowany po 5.72, przy obti- 
czeniu międzynarodowem 5.77. i 

Bank Polski felaga so siebie dolary 
po 5.70. ; i 


2 


So wh 


NOWY CZAS Piatek, 6 października 1933 r. 


Zastanówmy się troche... 


Że Pożyczkę Narodową, P0- 
Życzkę, której zażatażo 0d '0by- 
wateli Państwo pokrył w: lwiei, 
w olbrzymie! części Świat Pra- 
Sr. ~ wiadomo już powszeche 
ü 

Że od tego obowiązku nie u- 

 chyliły się nietylko mniejszości 
narodówe, nie uchyli się obco- 
krajowcy, ba, nie uchyliło się na 


bodaj niczego się nie spodziewa 
liśmy — wiadomo również. 
-Ale — jedno było dia nas mie- 
zrozumiałe. Oto „streunictwo*, 
które wzięło monopol na hasta 
„Bóg”, „Honor, „Oczyzna” i 
jest (przynajmniej w  swejem 
mniemaniu) jedynym tych haseł 
Przedstawicielem —  miiczało. 
Mitczało długo — i wreszcie — 
ukazała się uchwała, Że pp. se- 
natorowie, posłowie i grube ry- 
by z obozu endecii opodatkowae 
di się jednomiesięcznemi pobó- 
rami. Ale — broń Boże — nie 
na Pożyczkę! Nie. Na „cełe na- 
rodowe“, ` 
A tu nam zabito „wiek w gło 
wę”. Ani rusz, nie mogliśmy się 
zorientować, co to za „cele na- 
rodowe". > 
I zapewne długo bylibyśmy 
nogrążeni jeszcze w kłopotliwej 
?ieświadomości gdyby — na 


szczęście — ostatnia wiadomość. 


i wypadki nie pośpieszyły nam 
Z pomocą. ROŚ 

Oto w stronnictwie narodo- 
wem na terenie Łodzi powstał 


- Wczoraj upłynął ostatni dz eń 
subskrypcji Pożyczki Narodowei 


W dniu wczorajszym zostały o- 
ficiainie zamknięte zapsy ua Po- 
życzkę Narodową; aż do: ostatmej 
chwili, ruch był według napływa- 
iacych wiadomości «ies'vchan e 0- 


wet: wielu z tych, od których į) około 40 osób w celu wysłuchania 


Żywiony, Suma 306 miljowów z3- | 


stałą znacznie przekroczona. / 
Dziś í jutro kasy przyjmują już 

tylko tych. którzy przetewają na 

Pożyczkę Narodową < należności 


przysługujące im zę Skarbu Paj- 


stwa: $ ę ea i 
Należy: jednak zaznaczyć, że gdy 
by ktoś ze soóża onvch che ał/ ie- 


ERIE EATE M DATA SERRET 
Wróżby ma dziś 
Wczesne godziny ranne zapowiadają 
sie dobrze, 7 
Zaraz jednak po godz. 8-ei może się 
zaznaczyć pewne” podrażnienie, zbyt- 


_. mią iMmpulsywność, demoustracyjność i 


cheć postawienia na swojem j 

Wszystkie te tendescie dadzą się od 
paié wyraźniei koło godz, 9-ei, trze- 
ba jednak dodać. że dzięń= dzisiejszy 
naogól niezbyt pomyślnie się zanowia- 
so». dzięki dysharmonijnym wpływom 
; ńcznym, przynņoszacym zbytu 
drażliwość, frare taj 
pewność siebie YJ 

Dzień. dzisiejszy może nas bowiem 
narazić na straty finansowe i pomyłki 
w orientacji życiowej. zwłaszcza w 
sprawach obchodzących nas osobiście 
Znaiomości dzisial zawartę nie zape- 
wiadają się dobrze. 

Te nieprzyjemne tendencie będa sie 
zaznaczać przez dzień cały, ale najsil 
niej wystąpią w późniejszych godzi- 
nach wieczornych, sprowadzając ©po- 
zycję, - podrażnieme i nieporozumienia 
we współdzialaniu z innymi, 


„cha, Prawdomówność, Kona. może być | 


"dzię funkcjonariaszów straży granicz- 


| 


1 niepotrzebną f 


,, m: Otrzymałem „Odpis zeznania zło- | swych zeznań, jako nieprawdopodob- 
| żonego w; więzieniu, przez Kona i.50- | nych, obrona stawia wniosek zrekając 
jech do n'ezo by zbadać-z0 oso- | się badania sędziego Grabowskiego, 
pe Pewne rzeczy. z tego co Kon | który był powalny.dla ustalenia, że 
prze skloniy mnie do do traktowa- | Kon na wiarę nie zasluguje, bowiem. 
ma jego wiadomości poważnie Mówił | w innych sprawch kilkakrotnie zmie- 


"przesłuchanego w dniu wczorajszym | s 


| rzy z kasy dzielnicy bałuckież, 
bez wiedzy i zgody członków 


rozdźwięk z powodu samowoli 
kierowaików stronnictwa, któ- 


- Proces. Centro'ewu skończony 
Kasacja odrzucona - wyrcki stały się orawomocne 


W sali Sądu Najwyższego wczo- } ne Oddalić, obciążając oskarżonych 
ra. © godz. 4.30 zgromadziło się | Witosa | Putka kosztam Za ostat- 
nie instancje w sumie po 40 Zł., po- 
zostatych zas oskarżonych po 80 
złotych“, 


wyroka w sprawie przywódców 
Centrolewu. Z oskarżonych: nikt 
me przybył. Punktnalme o ozna- 
czone godzinie rozległ się-dzwonek 
i wyszedł komplet sądzący.. Prze- 
wodiiczący. prezes Rzyimowski, 
odczytał sentencię wyroku. 

Już w toku odczytywania wstęp 
nych formułek, gdzie sąd cytuje | 
odpowiednie artykuły kodeksu po- 
stępowania karnego, prawn'cy. Wi- 
dzą, że skarga kasacyina pozostaje 
bez uwzględnienia Obrońcy spo- 
gladają na siebie porozmiewawczo. 

Wreszcie pada'ą decydujące sto- 
wa: - 

„Sad postanowi? skargj. kasacyj- 


Toczący się .od dwóch niemal 
lato proces został ostatecznie i bez 
apelacyinie skończony. 


W. tych warunkach staly stę pra 
womoche kary wyznaczone pO- 
szczególnym . oskarżonym. Oskar- 
żeni Stanisław Dubois, Mikołaj Ma 
stek, Adam Pragier, Józef Putek j 
Adam Ciotkosz, maą prawomoc- 
ny wyrok 3 łat w ezienia, Herman 

| Liebermann. Norbert Barlicki j 
Władysław Kiemnik 2 į pół lat. Ka- 
zmierz Bagiński dwa lata i Win- 
centy Witos półtora roku. 


wypłacali sobie pokaźne pensie. 


Nr. 276 


I tak prelegent  Grzegorzak 
wypłacał sobie 600:złotych, pre 
zes . dziełnicy. Stolarek, skazany 
ostatnio na miesiąc aresztu, 460 
zł., Gęgalski 259 zł. itd. 

Tarcia, powstałe na tem tle, 
są przedmiotem badań central 
nych władz wa. 


No, i proszę państwa, dzięki 
tym rewełaciom wiemy: inż na- 
reszcie, na jakie to „cele naro- 
dowe“ są kochanemu stronnic- 
twu pieniądze tak potrzebne, że 
nic dać nie mogło na Fóożyczkę 
Narodową subskrybowana przez 
najmniejszych i  naibiedniet- 
szych. AE 

I uchylamy czoła! Rzeczywi- 
ście — przy takich wydatkach" 
trudno!!! 

Biedne, pomiypatyczne, a na 
Śmierć i uwiąd starczy załgade 
i karmiące się żółcią sobki!!! 

Biedactwa!!. 


Niezwykły pomysł 
Gmyślony skərd pod Ludzią z czasó 

"drzeja. 2), ŻY: ZE > 
Do skłepa jego zgłosi? się jakiś mlo- 
dy mężczyzia, słabo włądający języ- 
kiem polskim, i nabywszy paczkę pa- 
pierasów poprosił o zmianę dwu zło- 
tych monet rosyjskich. Kupiec zgodził 


< Warszawskie władze $tedcze prowa- 
dzą dochodzenie w sprawie wyrafino- 
wanego oszustwa, kórego ofiarą padł 
właściciel sklepu z wyrobami ty*unio- 
wemi Woif Gelbart (Łódź ul, Św. An- 


szeze w tych dniach  subskrybo- | xta historie. | 
wać, uskutecznić to może, 
Zgodnie z razp. Ministra Skarbu 
raty Pożyczki moga być rozłożone | 
na dziesięć m esęcy. 


Proces 


czył mu szczegółowy plan miejsca, 


WL 


f . k > ENGR A Ias 
wyiazd sądu do Katowic 
W sprawie Daniele Bachracha, o- ] 
skarżowego © udział w bandzie prze- 
mytn.czej dalszy przewód. sądowy bu 
dzi zainteresowanie -ze względu na 
ciążące na procesie zeznania Ado'fa | 
Koma, który. złożył niesłychane wprost 
rewelacje, dotyczące uprzedinej, kry- 
minalnej, jakoby: działalności Bachra- 


zrawiczyej. bowiem von Rintelen był 
zamieszany juź w aferę niejakiego 
Brzezińskiego, 


nadkomisarz? Skibniewski- stwierdzil, 
żę Bachrach dzwonił do Katowic, do 


świadczając iż bedzie-iniał obecnie 
wpływ sią dalszy, bieg: śledztwa, bo+ 


ocen 06a dopiero w Świetłe zeznań in- 1 4 ; 
-wWiem. sprawa -przechodzi do inegp: pro 


nych. Świadków. a, w pierwszym Tzę- 
nej, 
Duże zaciękawienie budziły zeznania | 


TO. à i 
Obrona zadaje komisarzowi Kuźmiń 


komisarza straży gran'cznej p. Kuziń- ` 
skiego. który: przeprowadzał lkwida- 
cię bandy przemy tniczej. X 


dagacia trwa pare godzin, 


skompromitował się. sama’ treścią 


on o brylantach ukrytychsu Satowej 
i rzęczywście - rewizja, dokonana u 
niej brylanty- te -znalazła, Mówi dalej 
o posiugiwaniu sie przez przemytni- 
ków. pewnymi "osobami z dyptom”chi 
i wymienił przytem nazwisko von Rin 
belena, które nie bylo już obce straży 


nia? swe zeznania, 


Sad. przerwał rozprawę do ponie- 
działku, W poniedziałek sad i strony: 
„jadą-do aKtowie, gdzie odbędzie się 
badanie- miejscowych: świadków. Po- 

wrót spodziewany jest w czwartek, 


się na:zmianę; prźyczem zapytał klien- | 
ta kim jest i czy wypadkiem nie ma | 
więcej: złota, Nieznajomy podał się za | 
Bułgara i opowiedział wupcowi niezwy ` 


Ojciec jego, rzekomo były pułkownik 
armji. rosyjskiej: na łożu śmierci wig- | 


_ Proces bandy Bachracha 
W poniedziałek 


Komisarz Kuźmiński zeznaje dalej, iż 


Salowei, po aresztowaniu jej męża, o- 4 


kuratora i do innego sędziego śledcze- 


caly szereg pytań przyczem in 


Dia zamanifestowania że Adolf Kon | 


| 


oszustów 


w wielk ej wojny 


4 gdzie podczas: wojny zakopano. kasę 


pułkową. Skarb ter miał być nkeytv: 
gdzieś pod Łodzią. Młody Batser po 
śmierci ojca przyjechał do Pelski i 
pierająć się na rysankach rzekomo od- 
nałazł ukrycy skarb. 


Ue 


Kupiec Gelbar: wysłuchawszy calej 
historji zaproponował swój udźial w 
charakterze finansjera do eksploatacji 
skarbów rosyjskich. Po dłuższych per- 
traktacjach. zgodzano sig, że za udział 
kupiec zapłaci 20.000 zł, gotówką. 

Jakoż nastepnego dnia do skKicpu 
przybył młody Bułgar w towarzystwie 
kolegi. Przynieśli z sobą ogromną wa» 
lizę, wypelnioną grudkami gliny, z-któ- 
rej po rozkruszeniu wypadło kika gior 
tych rubli rosyjskich, Miała to być 

| część wydobytego z ziemi skarbu. Oft- 
śniony. widokiem złota kupice zgodził 
się na propozycię nowych wspólników. 
Walizę ze złotem złożono a ji ego, w 
drugą zaś walizkę włożeno owinięie w 
chustkę 20.000 zt, stanowiących udzia? 

, kupca. Obie walizy zamkniętona. klucz 
i pozostawiono w sklepie Geibarta, 


Gdy w umówionym czasie wSpóźtsie 
cy się- n.e źgłosili zaniepokożony Oci- 
bart otworzył wałlzę zę złotem. Rozs 
kriszył niemal wszystkie skamieniałe 
zrudki gliny i ze zdumyeniem stwier 
dził, że w grudkach tych siema zlota: 


Po-o:worzeniu wałizy, do której zio- 
żono owinięte w, chastkę 20,000 zł, ku- 
piec przekonał się, iż padł ofiarą 05zu- 

"stwa. Znałażł wprawdzie chustkę, lecz 
zamias: p'eniędzy były w miej zawi- 
nięte ścinki gazet. | 

O oszustwie kupiec mieżwłocznie po- 
wiadomił łódzkie wladze Śledcze. 
Wszczęte dochodzenie wykazało, iż 6- 
szuści przenieśli się na teren Warsza- 
wy. wobec czego powiadomiono, wele- 

"graficznie stołeczny urząd $iodczy, 


oda na ©: 


"Ste. 3 


ŚÓwęio kawalerii polskiej Las 
bacwnych Proporców ` nad ZWGI- 
iym szeregiem... Błysk stońca na 
białsi szabał. Głuchy tupot 
końskich kopyt © ziemię; 
grkiestr  dkoczme,  bębaa . warkot 
miarowy, a nad tem wszystkie 
zadz erzysiie, z faùtazią na boś na 
stinicęte czapy o barwawych oia- 
kacie... a 

„Przyjechałi ułani 
ko.. Nie jest Polakiem ten, kto 
mie kocha polskiej kawalerii, nie 
jest Połtakiem, skoro ma widok 
chwalą okrytych, postrzęp'onych 
w borach sztandarów kapeusza z 
słowy ne zerwie i nie zawoła, 
pełen entuzjazmu „Niech żyją“ 

Dz Ś na rozległych błoniach kra 
skich _ obchodzić będze swoje 
olkie święta polska kawalera, 
ŚWEWĄĘ wW spółczesność 7 
nemi chwały -wspom 'nkami Z 
czasów dawnych, czasów  woieq 
zwyc'ęskich, w których polska jaz 


iaf: 


-€ Ro: 


; "rWłaściwie - — Ts ad A 


dawna wojny zwykł był ma komu 
prow adzić; piechota stała się ġo- 
piero  wysałazkiem późniejszym. 
Wymagała tego zresztą sama tech 


„taktyka pozycyjna” nie Śniła sę 
jeszcze wietkim hatmanam. 

Jazda polska — rycerskie woj- 
Sko, była już w średmiow: ie€Zit nai 
lepszem wojskiem w Europie, a 
choć jes VAYAS niezorganizow HURA Tu, 


zemra wõicuke ciagtaąca — w: al- 


mę odnosła zwycięstwa, pomnaża- 
„iac dobro: Korony. -Odczuli to zwła 
szaz na swej skórze Krzyżacy. 

„Pierwszy — — Łokietek pad Pow 


cami w roku I35t zadaje klęskę że | 


dazmei potędze Zakonu. 4-000 poteg, 
łych Krzyżaków znaczy szlak. któ 
rędy przeszło zwyc ęškio natarc'e 
poiskiej konnicy. A w dziewięódzie 
sigt dat pózniej 
krót Jag ctto pisczętwie pod Grun- 
wałdent pogrom Zakonu  Krzyżac- 
kiego, który, jak groźne widmo mą 
cif spokój ówczesnej Europy. 

fm d "atej w lata — tem bandzici 
gerumowata się potęga armji pol- 
skiej a iadro jej aż po czasy 
współczesne stanowiła kawałzria. 
W XV i XVI wieku już spotyka- 
my wo ‘ko zaciężne — regularae, 
które nosilo . NAZWE wojska kwar- 


Kr a. obom polecony 
przez ‘hetmanów specałne upoważ 
mienia, na mocy których ci wer- 
bowałi następa'e znanych sobis żoł 
mierzy, przyszłych „towarżyszy 
pańcernych . 

Powstałe w tea sposób oddziały 
łączyły się w chorągwie, 


pocztem t, i. z czeładzią, która rów 
mież brata udział w bitwie. Każdy 
fłowarzysz obowiązany byt. przy- 
prowadzić ze sobą przynajmiej ię 
szcze «dwóch dobrze uzbrojonych 
ludzi; podczas, gdy on sam’ wal- 
czył, wraz z innymi towarzyszanm 
w pierwszym szeregu — czeładź 
osłąw ała tyły. 


Naczamikiem oddzialu był rot- 


mistrz zastępcą jego porucznik, a 
tego znowa. zastępował namest- 


nik, abierany z pośród  towarzy 
Siy i >> 
Jazda „ciężka, zwana. husarią, 


- ukazuje se po raz pierwszy w Pol 
(„SCe.Ww roku 1500. aa wn 


fanfary | 


pod okien- 


| Fiłipowicza. 
N 15 PUŁK UŁANÓW POZNAŃSKICH. 


strzach łanc budowała pole | ODZNACZONY „VIRTUTI MILITARI" 


15 lipca 1440 — f 


w któ- | 
rych każdy jezdny występował z. 


niej 2. 


Piątek, 6 października 1934 r. 


Od rycerzy” Grunwaldu do hehaterów - Rekitny... 
Kawalerii polskiej w dniu Jej świeta 


majprzedniejsza szlachta, to też lut 
sarze decydowali o zwycięstwie w 


Dziś defilować -bedą przed Pierw- 
Szym Żołnierzem Polski — Józefem 
Piłsudskim. 

7 PUŁK UŁANÓW 
ODZNACZONY KRZYŻEM „VIRTUTŁ 
MILITARY". 


| 


Siormowany w r. 1918 w Lublinie | 


przez rtm. Janusza Głachowskiego, a 
z pnia legjonowego, z dawnych Beli- 
niaków zrodzony. 

Bił się, pod Rawą Ruską, Stoni- 
mem i Lepiem, Równem i Łuckiem, 
Augustowem i Suwałkami. 

Krwią: najczerwieńszą ziemie rodz6= 
ne, aż po brzegi dałekie] Dźwiny zro- 
sił. 

Jedzie teraz pod wodzą płk. Juliana 


W grudniu 1918 ze sprzysiężonych 
wojskowych Polaków w poznańskich 
koszarach cesarskich strzelców kon- 
nych utworzony. 

Przełewał krew na froncie wsche- 


| dmm, dochodząc aż nad Berezynę. 
mika. ówczesnych batarńi, kiedy te |. 


Dewedzi nim teraz płk. Konrad Zem- 


| brzuskłi. 


i PUŁK SZWOŁEŻERÓW 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
ODZNACZONY „VIRTUTI MILITARI“ 
W pierwszych dniach fistopada 1918, 
przy wydatnej współpracy zwołnia= 
nych z obozów iuteriowauych olice= 


| rów i. podolicerów legjonowych, rtm. 
, Orlicz-Dreszer go formował, $ 


'Strzępił swój krwawy i pełny chwa- 
ły sztandar w Małopolsce Wschodniej, 
w dalekim zagonie na Wilno i boha= 
terskiej na Kijów wyprawie. 

Na czełe stoi teraz płk, dypl. Autoni 
Trzaska-Durski. 

ż 3 PUŁK UŁANÓW. 

Zaczątkami sięga do r. 1947, gdy go 
w armii Dowbora- Muśnickiego ze 
szwadronów i żołnierzy polskich słu- 
żących w szeregach armii rosylskiej 
płk. Zygmunt Łempicki tworzył. 

Wskrzeszony w r. 1918 w Warsza- 
wie, bije się na frontach ukraińskim i 
aks 

Po skóńczonej wojnie pod d-twem 


| pik. Kazimierza Żelisławskiego w Tar- 


nowskich Górach stacjonowany. > 
4 PUŁK STRZELCÓW KONNYCH 
3 ZIEMI ŁĘCZYCKIEJ. 
Na rozległych polach Bessarabji, w 


| kasiu sie A n E 


ligawskiego powstawał, 

Bił się pod Wiłnem, na Łotwie, pod 
Zamościem, Krzemieńcem ł pod krwa 
wym Radzyminem. 

Stoi w Płocku pod płk. mape 
Więckowskim. 

5 PUŁK STRZELCÓW KONNYCH. 
. W bohaterskich walkach @ Lwów, 
z pierwszego oddziału kawalerji twow 
skiej pod nazwą „Wiłki” zrodzony. 

Bił się później pod Lidą, bił. w wy: 
prawie kijowskiej. 

Teraz w Tarnowie pod płk, Ignacym 
Kowalczewskim stoi. 


8 PUŁK UŁANÓW 
KS. JÓZEFA PONIATOWSKIEGO. 


| 


- Z końcem r. 1918 z polskich żŻołnie: 


rzy 1 p. ut. austrjackich stworzony: 


. cyct — nazwy 


naltrudnieszych potrzebach. 
Wspaniale wygądał husarz na 


Leje swą krew na Śląsku Cieszyń- 
skim, w kijowskiej wyprawie, w obro- 
nie Zamościa ioiensywie wołyńskiej. 

Niedługi marsz na defiladę odbędzie. 
W. Krakowie pod ppłk. Kazimierzem 
Masztalłerzem Stoi. 

20 PUŁK UŁANÓW 
„ KRÓLA JANA I-GO. 

W lipcu 1920 r. w Ostrołęce po- 
wstał, biorąc odrazu udział w obronie 
Warszawy. 

Po wołyńskiej ofensywie w Rzeszo- 
wie pod d-twem pik, Edwarda Godłew 
skiego stanął. à 

17 PUŁK UŁANÓW 
GNIEŹNIEŃSKICH. 

Milicja ludowa pe opanowauiu z koń 
CE grudnia 1918 koszar 12 p. drago= 
nów niemieckich w Gnieźnie formować 
-80 poczęła. ; 

Bije się w mask kijowskiej, w 
walkach na Wołyniu. 

W Lesznie pod pik. 
Pragłowskim stoł. 

1 PUŁK STRZELCÓW KONNYCH. - 

W błękitnej armji Hallera, pod stod- 
kiem niebem Francji tworzony. 

Walczy potem sa Podofu i w Wileń- 
Szczyżnie. 

Stoi w Garwolinie pod pik. Adamo 
Zakrzewskim. 

106 PUŁK STRZELCÓW KONNYCH. 

Ten znowuż w ltaliji w „Armii Pol- 
skiej we Włoszech”, pod „dalekim Tu- 
rynem w siły wzrastał. _ Są 

Po przyjeździe do Ojczyzny bile się 
na Wileńszczyźnie i tad Słuczą i dziś 

Łuniicz pod płk. Piotrem Skurato- 
wiczem stoi. 

24 PUŁK UŁANÓW. 

W gorących dniach 1920 r. na tere- 
nie Lwowa ł okolic ochotniczy pułk 
24-ty sformowano. 

Godny udział bierze w akcji jesien- 
nej nad Bugiem Ò na Wołyniu. 

W Kraśniku dziś pod ppłk. Kazimie 
rzem Dworakiem stoi, 

* 

Oto oni: Z Bessarabłii ł ziemi włos- 
kiej, z Francli i dalekiej Rosji ryce- 
rzyki na zew Ojczyzny w r. 1918 Śpie- 
szące, 


a 


-Z internowanych fegjonistów, z dzie 
ci twowskici, krakowskich i poznań- 


skich wśród krwawej] zawieruchy = 


ki formowane, 


Nikogo wsród Akk Wabiak, 
wszyscy. 
1 ch których czaka ongiś orzekł le- 
gionowy zdobił. I ch którzy w szere- 


są 


| gach austrjackich, niemieckich, rosyj- 


skich na zew i hasło Ojczyzuy cze- 
kali. 
f ci, których "oczy chłopięce 


— 


| wolną Ojczyzuę miały już szczęście 


ujrzeć. 

A ua sztandarach ich wypisane są 
ściegiem krwł czerwonej i sere gorą- 
tych setek miast i 
rzek, które w pobieżnym opisie dum- 


tej bojowej tych pułków hisia — 


króciutko podaliśmy. 


j Przyrzucałąc ich bohaterski blask. 

do aureoli bitewnej rycerstwa polskie- 

go, w której obrona Wiednia „=. 
i mielan pr. klejnotem, - ź 


„R 


Aleksandrem. 


| AT 


7 jeszcze imię Pofski znałazło sig 


rosłym rumaku. Na głowie niał 
szyszak, kirys ostan'at mu p erś. na 
piecach przypęte do zbroi skrzy« 
dła sępie, a całość stroju uzupoła 
wat plaszcz zeskóry rysicj. 'sp'ę< 
tej pazurami. Husaria miała za za 


dame złamać szyb- sieprzyjaciela: - 


co też czydrłą z brawura. Już. sam 


Sziun skrzydeł tak- niesanowit 

czyaił wrażenie, tak płoszył niewa 
wyikte do tego konie, że wróg czę 
Sito -wciekał, zanm tance busar 
krwaws wyrwy poczymły w sze“ 
regach. Niemniej dzielnie spisywa* 
ła się jazda lżejsza — pancerha: 
Uzbrogenie jef stanowił pancerz szy 
szak z misiurką i krzywa szabiaę 
łuk inb broń palna. Te dwa rodzą 
ie kawalerii odegrały - decydiwącą 


rolę w wiktorii wiedeńskiei. Kiedy 


dnia 12 września {683 roku ruszy< 
ła z Kathienbergu zwarta lawita 
zakutych w stał Midzi — impet tef 
był tak wielki a natarcie tak po<. 
też czne że armia turecka, 
200.000  Eczyła głów nie mos 
gła dotrzymać pola huitoi Boże: 
dikim. 

Sobieski dobrze ocenit sytuacię 
i «ie przełiczył-Sę z sami, zna< 
sf rozmach i odwagę swojsi iazè 


Dobrze zapisali się równiaż w. 
kartach kwaheri? polskiej Tatarzy, 
i Wołosi; tworzyli oni jazde lekka; 
która tak ważną odegrała rolę w 
wojnach podiazdowych, prowadza 
mych z Rosją i z kozaczyzią. 

Były jeszcze pułki raisarów, 
zwanych  imaczej  arkzbuzerami, 
którzy naraz trzemą  strzełbami 


włada były regimenty  dragoi" 


Skie, które w XVII głułecn uzbro< 
jono w krótkie „muszkiety. - byli 
wreszcie, „późnief — _ szwo'sżero< 
wie, nieśmr ertelną okryci. chwałą 

Neima wieku, niema karty w 
storii Polski w które ziote 
zgłosałomi nie zapsałby się któryś 
z oddziałów posskiej jazdy. 

A koroną jej czynów. choć nl 
obcej ziemi i pod przewodem 9b* 


cych marszałków. była szarża Pa 


Somosierrą w roku 1508, kiedy te 


na ustach całego Świata, a starał 
gwardja napolcońiska oddała cześć 
garstce bohaterów w amarsuta+ 
wych czapkach. i 
pa 4 
A czasy nowe el Czasy waski Laa 
gionów z «ajeźdźcą, kiedy do. 2 
się, beznadzieltęj wa iki — zerwa 
stę regiment nalepszych synów af 
czyzny, ożywiony jedną jedną tylko my, 
‘Siq i dednem- pragnieniem: pei 
lesz zwycężyć!* 


E— zściły -Se sny bolani ; 


nie poszła wa manie ofiara Krecha 
wiec, ani krew ułanów Rokitaw, 
szarżujących balą broa aa pos 
trójną linię dobrze strzeżanych 0- 
kopów. Poszedł ich szwadron ~~ 
wrócła gansika, ate zapał i mès 
stwo legionowe) jazdy ie minęły. 
bez nagrody. Dała ją po'skiei ka< 
wałerii Niepodległość, dat 
wdzięczny za nią Naród, ` 

A dowody tei miłości, da Sis 
odbiorą dziś okryte goria zwys 

cięstw puiki ra przedpołach Kras 
kowa 

ł gdy wśród szy na błonach. 


— 


rozlegną się potężnym akordem 
dźw eki Mariza Dabrow 
naród, patrząc Z dumą i uwietbie- 
wem ra ÓW 
chwyci chórem potężnym - słowaś 
> „ JESZCZE” a i : 
AA -nie agneke.: ` 
EN T ON 


288 


= 


Przed sądem okręgowym w Katowi- 
Cach rozegrał się wczoraj epilog gloś- 
nego. napadu rabunkowego, dokonane- 
go Z bronią w ręku przez bandę głośne 
, go Webera na rejonową „hurtownię ty. 
AR ~ Noniowa. Roberta Kuny w Nowej Wsi. 
— Przed sądem stanął ostatni z żyjących 
członków bandy Auzustyn Adamczyk 
z Bielszowie, który w toku pościgu po 
licyjnego. przy. likwidowaniu szajki. żo 
stał przez policię postrzelony: w nozę, 
którą następnie ` amputowano mu w 
szpitalu. 3 ` 
©", Rozprawie przewodniczył prezes są 
; du okręgowego dr. Arct, wotowałi dr. 
Szczęk i dr. Głowacki. Oskarżenie po- 
piera? vice-prokurator dr. Kulei.. W 
pierwszych dniach: stycznia r. b. przy 
wódca szajki bandyckiej Alfons: We- 
"ber współ z Janem Meiksnerem oraz 
Adamczykiem ułożyli. plan napadu. râ- 


nem zapoznaniu się z terenem. 

. Napadu dokonali wi eczorem 0 godz. 
mel 13-g0. „stycznia, zacząiwszy sie w 
sieni, gdzie znajdowało się tylne wyj 
ście ; z magazynu. By zapobiec rozpo- 
żnantu nałożyli na twarze czarne mas 
ki. Meiksner ` i Weber uzbroili się w 
_jewolwery. 

> Kiedy í o godz. T-ej opuścili hurtownię 
synowie Roberta Kuny, Herman i Woj 
ciech, z których pierwszy niósł w tecz: 
ée gotówkę w wysokości 3 tys. zł i 
x przystąpili ` -do zamykania. ną ygle i 
- kłódki "drzwi, bandyci - podeszli „bliżej | 
TĘ  przyłożywszy im rewolwery do” ple- 
ców zawezwali do podniesienia tak“ do 
góry. Adamczyk w tym samym "czasie 
) Boczął przeszukiwać im kieszenie, 

Obaj Kunowie nie zorjentowawszy 
Się, iż mą to miejsce „istotnie napad, 
a sądząc, że wyrządził. im ktoś ze zna 
~ jomych figla, przyjęli” wezwanie: do 
. podniesienia Tąk śmiechem, ` 

i Widząc. to Adamczyk, który prze- 
prowadzał rewizję, krzyknął do We- 
_ berą = Meiksnera „gruchot*. -- 
Na wezwanie Meiksner i Weber za- 
E Sypali obu. braci gradem kul, i. Kuno- | 
„wie silnie brocząc krwią runęli na zie 
mię tracąc. przytomność. 
, Po strzałach bandyci rzucili się do 
cieczki, zaś rannym. udzielili pierw- 
ej pomocy: lokatorzy zaalarinówani 
+” strzałami. 2 
sa W toki wdrożotiyćh - przez Ea 
* docliodzeń ustałono, że napadu dopu- 
 Ściłą się szajka Webera, wobec czego 
zarządzono pod. kierownictwem komi 
_ sarza Brodniewicza obławę na- szer- 

szą skalę w której ze względu na u- 
zbrojenie bandytów policja: posłużyła 
$ię pancerzami. 

Obława i poszukiwania dłuższy czas 
pozostawały bez - rezultatu. 
26 stycznia , w. drodze 


Dopiero 
poufnego Wy- 
SE _wiadu poli cja ustaliła, iż cała banda u- 
NA NS krywa się na terenie: Nowej Wsi na 
RZ strychu jednego z domów. 
BE BEA zachowaniem wszelkich ostrożno 
ści dom Osaczona di wezwano bandy- 


REPERTUAR 
- TEATRU POLSK EGO | 


= Sobota, 7.10 0 godz: 
ski“ dla szkół; 
doktor“. 
TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Mikołów, - Piatek 
- „Fradilein Doktor: 


15 „Forsztyń= 
o godz 20 „Frauletn 


6.100 g, 19-el . 
dla bezrob. 


 bunkowego. po uprzedniem - skrupulat- | 


E 


NOWY CZAS: Piątek, 6 6 padziernika 1988. śe 


tów do poddania się. W odpowiedzi 
"na to paypal się na poung: ze strychu 
grad kul. ) 
da Wi: SRA ROBA. AE 
"zginął - „herszt . bandy; "Alfons Weber, 
Meiksnerowi. zaś udalo. się. zbieć. Ran- 
ny w nogę, Adamczyk wpadł w ręce 
policji. W kilka dni później zginął od | 
„kul policyjnych w czasie, pościgu ` 0- 
« statni- członek. szaiki, „Meiksner. . l 
Na 


wezoraiszej rozprawie Adani- ` 


-. Policja- śledcza w Król Hucie ujęła į 
wczoraj Brunona Dworaczka z..Król: 
Huty (3 Maja 46) pod. zarzutem doko- 
nania szeregu oszustw na szkodę sze- 
regu mieszkańców tej miejscowości, 

. Dworaczek, jak już w swoim Zar 
` sie. imformowałiśmy, “podawal się za 
funkcjonariusza urzedu wojewódzkie- 
ġo- i obchodząc. właścicieli. realności, 
proponował swe usługi przy uzyska- 
niu długoterminowej pożyczki hipotecz 
"nej z funduszu gospodarczego Woje- 
wództwa śląskiego, . przyczem na: po- 
czet rzekomych. kosztów. manipulacyj- 
nych wyłudzał różne, kwoty Pa 


- okalających Hollywood.: Z 
ty.był dzisiaj przez, pożar, w któ- 
"rym znalazło śmierć wielu „nocują 


Ostatni członek | bandy Webera | 


skazany na 5 lat wiezienia 


czyk przyznał się do należenia do szaj : 
„ki, jednakże zaprzeczał by brał udział: 


w strzelaninie do policii i do braci-Ku 
nów, 


W wyniku rozprawy, Adamczyk z0- 


stał zasądzony na 5 lat wiezienia. 

- Po ogłoszeniu wyroku, obecna 
wśród widzów żona -Adamczyka 
"wszczęła piekielną awanturę i została 
z miejsca aresztowana przez opeen 
ra sali policję: . à 


„Oszust pożyczkowy 
a Osiadł w areszcie 


ne, SE zt 
Dworaczek Zostanie. przekazany: wła 
dzom - sądowym -z -listą dotąd ustalo- 
nych nazwisk: osób, „które padły ofiarą 
oszusta, 


"Nr. 276 


Ziemia drży 
we. Froncji śrockcwej 


PARYŻ, 4. 10. Z Orleanu dono= 
szą, że wczoraj około godz. 9-ej 
wiecz. w: departamencie Loire nar 
-stąpiło lekkie trzęsienie: ziemi, któ |. 
re na szczęście ne Pociągiięło za 
sobą większych szkód. 


Rungły. jedynie kominy, a, W RUR 
ku domach. uległy potłuczenia 
przety domowe. i A 


IE: CC 


"Lot Afryka-Indje 


dla pobicia rekordu 
PARYŻ. 4.10. Lotniey ` Lefevre į 
Assolant, podejmujący. próbę = „pobicia 
rekordu: lotuw linji: prostej; wyleciel 
dziś o godz. 5.45: z lotniska. w «Oranita 


+ kierując się do Indy, 


- Aparat ich nosi hazwę „Canari“ z 


" Zwęg” one trupy bezdomnych 
w spalonym parku pod Hollywood 


"LOS ANGELES, 4. 10. Park pu- 
bliczny, położony na wzgórzach 
nawiedzo 


„cych w parku: bezrobotnych. 

Na mie.Scu -pożaru znaleziono 33 
zwęglone trupy.” 

Pozatem około 150 osób. odnio- 
sło dotkliwe poparzemia, 


E Tel. wł. => 
Po oe E przerwie TOZ- 
prawa. przeciwko oskarżonym 0 
| podpalenie, Reichstagu zostałą wczo 
raj wznowiona. ; Z 


Na wstępie. T IET: od- 
czytał telegram podpisany _przez: 
"szereg. wybitnych prawników za- 
granicznych w sprawie pobicia Dy 
mitrowa przez urzędnika. policyjne. 
: go na sali rozpraw w dniu 29 ub. 
m. Depesza zawiera prośbę do prze 
wodniczącego. aby wydał koniecz 
ne Ze adeila dla „ochrony godno 
ści ludzkiej - osobistego ` RE 
czeństwa GsRarżónycha > > 


Następnie. przystąpiono sda. prze 
słuchania van. „der Lubbego, który. 
| stwierdza / przeddzień podpa- 
lenia Reiclistazu przebywał w po- 
łożonej pod Berlinem miejscowo- 
ści Henningsdorf, gdzie zgłosił się 
w urzedzie: policyinym, aby uży= 
skać schronienie na noc. 


Dymitrow zwraca. się do sądu, 
aby zapytano Łubbego. czy ten 
kiedykolwiek go widział lub roz- 
mawiał z nim: Van der Lubbe od- 
powiada”. zdęcydowańie: „Nieć; 


Również dwaj pozostali oskarże 
ni Bułgarzy oświadczają. że van 
der Lubbego nigdy przedtem nie 
widzieli. co potwierdza główny u- 


Wczorajszego wieczorit „w z:e-- 
miankach ną hałdach kopa ai Fer- 
dynand w Zawodziu doszlo do ! 
krwawej bójki pomiedzy dwoma 
posiadaczami. sąsaduiacych z So- 
bą nor, bezrobotnymi Jerzym Czu 
berem i Andrzejem Walerczykiem. 


tu. 


Torgler kategorycznie przeczy. 


| skarzony.. SREB 
"Następnie tóystepnie sad do 


"przesłuchania Torglera. Przewodni 
 czący:zwracą się dotTorglera z za” 
"pytaniem, jak długo był krytyczne 


go wieczoru w smáchu parlamen- 


Fareler oświadcza, ż Że 0 2 8. 


„m./15'a najpóźniej o 8. m. 20 opuścił 
gmach. a o godz. 8.35 znajdował 
-się już koło dworca na ak 


strasse, 


Przewodniczący zwraca uwagę, 
że szereg Świadków stwierdza, że 
Torgler wyszedł z gmachu parla- 
mentu- dopieró+o godz. 8 m. 40, 
względnie o godz. 8 m. 45, czemu 


"Wśród niezwykłego napięcia 
earn zada €- następnie 
klika pytań zasadniczych van der 
Lubbemu, na które Holender nie 


„odpowiada lub też zawzięcie mil- 


czy. Po:dłuższej chwili van der 
Lubbe odpowiada, że Torglera nie 
zna | że:wewnątrz-Re'chstagu o'po 
danej przez świadków: RACZAĆ, Z 
Torglerem. nie. był. $ 


"Sędzia; Podpalił pan sam. Reichs 


| magał? ? 
“Lubbe oae 


; * Sędzia: Według opinii rzeczo- 


- Bójka bezrobotnych na noże 
> mieszkańców nor na hałdach 


W'cząs'e bólki Czuber zadał kil 
"ka c osów nożem: v pierś Waler- 


czykowi. który padł mi eprzytom- - 


iy na ziemię. 
+ Ranmego odstawiorto do szpitala 
m „isktego, ‘Combera: zas przytrzy- 


t manos 


wi ptak“, po chwili cofa. Ze 


Be czy. też ktokolwiek pan po: | następnie 


ki 


„Kuszenie van der Lubbego 


> __ Ubłakóny Holender w krzyżowym ogniu gylań 


znawców, - byłe nica osa = 


‘niemożliwością, by pan sam mógł 


dokonać tei zbrodni. 

Lubbe. po : dłuższej chwili, les - 
dwie dosłyszalnym głosem odpo- 
wiada, że sam podpalił. : 

Nadprokurator: A: może kto în- 


ny przygotowywał, a pait podpa~=- 
‘ti? 


Lubbe. Nie; nikt mi nie S A 

` Siedzący dotychczas . spokojnie 
Dymitrow. w najwyższem uniesie 
nu i coraz gwa towniej, zestykulu 
c żywo i wymachując pięścią 
przed głowa van der Liubbego, 
krzyczy: „Jako członek międzyna 
rodówki komunistycznej, żądam 


Od ciebie w imien' u proletariatu Ca > 


łego świata: wyjaśnień i jasno spre 


ze cyzowanej "odpowiedzi !*. 


Przewodniczący ponownie żapy. 
tuje van der Lubbego. czy był ze 
skrzynią w Reichstagu i czy spo- 
tkał sie tam z Torglerem. 

‘Lubbe, jak zwykle, najpierw mil 


tezy; a po chwili mówi „iie“. 


Przewodniczący: Czy pan był 
kiedykolw ek przedtem ze . skrzy= 
ma w. Reistagu? NSS A 

“Lubbe, po dłuższym namyśle mô 


znowu potwierdza 1 
wreszcie kończy, że PP 
gmachu nigdy nie był, 


_ Bezrobofny 
rzucił sę pod owa 


- Wczoraj o godz. 6-ej wieczorem 
úa ul. Wojciechowskiego w Zaiężu 
rzucił się-w zamiarze samobójczyin 
pod koła tramwaju 52-letni Klemens 
Nagórnik, OU: zamieszkały! 
ma kotonii Obroki. //. 

Z pod wozu wydobyto już zwło- 
denata.. Narazie ‘nie zdolaao 

stwierdzić przyczy paca S 

go kroki. 

Nagórnik osierocił a! i czworo 
dzieci. ZORG 


` się i z Jej. rodzicami, 


„ano: zawiadowca cegieln* 


m 


JOZEFA GAWEDY 
~ | Poetyczna miłość 


Śmiałem -się dawniej. z-tych co w 
naiwności. swej, jak myslalem, szukali 
Pańskiej. rady. w swych sercowych 
- strapieniach. „Łecą ma elekt i- więcej 
„nic 

nak, 
jące nn słonko jasne nagle zgasło, gdy 


mnie otoczył straszny nieprzenikażony: 


mrok rozpaczy i ja szukam Twojej Ta- 
dy dóbry Panie Gawędo. - 

"Prawie sześć lat trwała sielanka ze 
śliczną, rozkoszną : dziewczyną, / co- 
dziennie mi imna, 
kawszą i codzień bardziej kochaną. 
Szczęśliwy byłem Jej miłością, 
zumiałem: ludzi” nieszczęśliwych; -wież 
cznie roześmianemi i szczęśliwemi 0- 
czymaw-ich twarze patrząc. 

„l oto -ta zdaje się największa ną 
„świecie miłość — to moje przeolbrzy= 
ja. Unika mnie i gardzi mną. 

Może byłem za zuchwały. 


Dła -mojei kochanej dziewczyny wa= 


żyłem się podnieść rękę na rodziców, 


gdy: mi o Niej źle mówić chcieli. - 


Straszna spotkała miie kara. 
milosci «mej niepomny na nic” zanie-. 
dbąłem się w nauce i w pracy. Po Ze- 
rwaniu z rodzicami biedą zajrzała mi 
w..oczy: Odwrócili się ode mnie. dawni : 
przyjaci iele | znajomi. 


Odgryzajac się na prawo i lewo. w- 
rażony w swej ambicji posprzeczałem - 
przestałem «by- 
wać w ich domu duiny. że moja uko- 
shama-wszędzie za mna: podaży, 

Srogi mnie spotkał zawód. Moja ma 
ieńka rzadziej widując się : ze mną, 


nie ro-- 


ŻW. 


— myślałem sobie. Dzisiaj- jed- 
kiedy od sześciu lat przyświeca. 


'codzień-nową. cie- 


ly 
a 


EA 


Dziewieciu spryciarzy 


_dal-przed siebie. 


"prędko zapomniała o naszych przecu- 
- dych spotkaniach. wędrówkach i ty- 
siącziych pieszczotach, zńalazła już 
-innych (nie trudno jej o to, jest prze- 
śliczna!) — i an: słyszeć nie chce, a- 
żeby wyjść za takiego bideusza Jak 
ha Unika mnie i gadzi mną.--. 

Dawniej nie było dnia. ażchyśmy T 
"zem nie wędrowali gdzieś w Siesta 
czy to na. kwietne 
łąki latem. czy to w. puszystą biel Śnie - 
"gu zimą — nie było jasnego wieczoru 
— Żebyśmy razem nie kczyłi gwiazd 
i wpatrywadi się. w siebie. szczęśliwi. 
jasqemi - jak gwiazdy oczyma. 

Teraz już ona o. wszystkiem: zapo- 
mniała: — „odeszła - bez wspomnienia, 
"jak baśni prysła law... 
ba tyłko Ty drogi Panie Gawędo zda 
łasz przemówić. do Jej serduszka. coś 
dziwnie,: nagle - niepojęce dla mnie - 
zatwardziałego. Przemów do Niej, 
przemów. że szaieję z rozpaczy. i, że. 
o ile o dostatek Jei chodzi — ze skó- 
ry wylizę, aby Jej na. niczem nie zby- 


'wało! Niech wróci do. mnie, ukochana! j- 


Jurek 


s Prosi Panie, igżeli iego poe- 
tyczne i płomienne wynurzenia mi 
łosne; które zamieściłem powyżej. 
pic-nic- "pomogą, to co tu -poradzą 
moje mizerne argumenty i namo- 
WY Pee ; 

To -też wstrzymuje się od mich, 
życząc Panu powodzenia. : 

Po takim liście kamieńbv 


się 
wzrnszył ; 


ukradio w mocy drewnianą- szerę | 


- Nebywała = 
się w IRE 
skiej. -Przybyły tam mianowicie- 


dzit ku - swemu ogromnemu zdzi- 


wiemiu, że zaikńęła bez śladu z te 


retme wielka drewna Szopa, słu- 


-žaga Za; magazyn: rupieci, a częś 


<«iowo: Używana nawet na suszat- 


SĄ “mie cegieł. ` 


3 


są 


PLE 2 


- dniu 
maritisze straży. gian cznej 


. muela. Grossa, prokurenta 


-W wyniku a Ah docho- 
dzeń. policyinych ustalono, iż całą 
tę szopę rozebrali w ciagu nocy 
mieszkańcy Król. Huty, w ogólnej 


istoria - wydarzyła 4- 
Hucie na terenie ce- 
= nałeżącej do Huty Królew- : 


stwier- +|- 


“wel ace. 


liczbie. dziewięciu. "których aięto. 
Są to:. Alfred Gabriel, Alojzy: Wi- 
tała, Alfred Gluck, Woiciech Pos- 
piech. Franciszek Grune, Stefan 
Woka; Wilhelm Miszezok oraz Pa 
zaanieszkali przy ul: 
Jasnej 2, 4,57 i 9 i Eryk- Rudziok 
(Pudlerska 17): j 

Wyczyn ich był żywo komeafo= 
wany przez zamieszkujących w po 
bliżn cegielni którzy: zachodzili w 
głowę, w iaki sposób bez zwróce- 
nia nazewńątrz uwagi mogli roze- 
brania budowy dokonać. 


Kombinacja winogronowa 


na dworcu w Katowicach 
- wiinograt, wagi 5 tys. kig. Przzsył 
ka ta adresowama na nazw.sko Sa- 
firnay 
„Hurownia Owoców“, 
càch, (Stawowa 3). zawierała: w`- 


"zajęli 
“wagon 


w Katowi-. 


nogrona bułgarskie, które oszukań 


czo zadékaroano jako włoskie. - 


WI: stępne dochodz an'a pozwoliły 


ustalić, iż przesyłka winogron buł- 
-garsk'ch. otrzymała w Austrii fal- 
szywe naklejki. wagotiowe, a rów” 


"wykryta przez władze cejne 


r DELE Peg, O 


wy z bułgarskiego na atrskriacki 


Celem tej madipuiacii było uzy- 


skane niższych stawek ce'nych. a 


tem samem oszukane „Skarbu Dad 
stwa ha kiika tysięcy zł. 4 
Cata przeyłka. w'.mogrot, pr. id- 
Stawiająca wartość 10 tys. zł. uieg 
ła komflikacie i zostane sprzeda- 


na w drodze Teytacii publicznej. |- 

dzięki czemu skarb mię -ponesie 

Żadne! szkody. 5 
Przeciwko dszikadcaći firmie 


wszczęto dochodzenia karte. 


Artyści cyrkowi 
' pokaleczeni w kataestrolie samochodowej 


„Ubi egłogo wieczoru na narożni- 
m ul. 3*g0 Maia i Stawowei w Ka 
"tow'cach. Żdęrzył Się autobus/ Ślą 
śikich. Kaj: Autobusowych. kursują 
cy ną limji do Tartowsk ch Gór. z 
taksówka: SL 9124, prowadzoną 
preot szofera, Józefa Słuchika, z 
rA A EES 
WS wypadku attobns i tak 


sówka zostały poważń'e uszkodzo 
ne, zaś jadąca taksówka żoda ar- 
tysty cyrkowego Irena B: am i iej 
16- lotni svn ZŻysmitnt wyszł. z -Po- 
ważniejszemi oka eczediami. zada- 
nemi odłamkami rozbitych szyb. 
W-nę wypadku ponoszą obaj kie - 
Ra z powodu mieostrożne Me, ] 


NOWY:CZAS - Piątek, 6 października 1983560 00 


7 d'a wszystkćch | 


— j już chy- | 


a 


-wie przyczyny “wypadku "zjawił się 


E 


PERYSZĘ LM 


"orz 225 000 - na Mr. 5351 100 000zł. nä dir. 107 462 


- 100. 000- na Nr. 112.612. -15.000 zł, na Nr. 38. 607 
o jak również: wielka. ilość wygranych, p 21. 20 000..- 3.000 i wawi 


| 
>..AŁLQILA 0 


- padły W szczęśliwej kolekturze 


|w kaFTaLisxa] 


Katowice św. Jana 16. E 


Oddziały: 


TARNOWSKIE- GÓRY * BIELSKO. 
Krakowska 7 - :- Wzgórze-z?: = 


"P, 1, O. Nr. 30G.7G1 
; To feż wszvscw graña u Kaffala 


aeaaeae enem 


| Klasy 28 Loterji są już u nas do nabyci. 
| Wobec zmłany a gry c'qgmienie ilada sig już 19 poździernika uj 


| kaftal- to synonim szczęścia! 


- Rabunkowa gospodarka 
przyczyną Katastrofy w Kop. Polska 
W izupełnieniu naszej wczorajszej mieć 0.. straszliwych. przeżyciach ł 
„wiadomości o katastrofie na kopalni | swem e niemal ocaleni: - 
Polska w Małej Dąbrówce musimy | O. niezwykle rabunkowej eksplodta- 
- nadmienić, że. prócz z górniczych *© węgla na :kopaln Polska. świadczy, 
-które prowadziły. chodzein w spra- 3 - $ 


- KROL. HUTA 
Wolności 26 


-między innymi 2$ y 
toga wydóbywała do 80. ton a 
"dobę. $ ei 3 
- Mimo jednak dobroci: nieresów” ja- ż: 
kie na kopalni robiti dzierżawey inis- 
kich> płac,” wynoszących: przeciętnie 8 
do 4 zł. za szychtę, nie płacono zarob 
ków punktualnie, a dowodem tego bys 
ło spostrzeżone przez ias obwieszcze- 
mie zarządu kopalni, wywieszone w 
markowni, a podające do wiadomości, 
że obecnie dokonije się wypłaty resz 
ty zarobku za sierpień i: zaliczki. na! 
poczet zarobku zæ wrzesień. : 
Szczegóły trwających od- dwóch dni. 
dochodzeń, które maią ustalić. przys 
czynę katastrofy, nie są datąd znane: - 
Redakcja nasza otrzymała. jednak 
zapewnienie, że w najbliższych dniach 
tanie óficialny: Korinta: 


również na miejscu. vice-prokurator 
dr, Mehoffer, który zapoznawał się 
ze. szczegółami katastrofy. 

W ciągu wczorajszego EE 
nią obecmi byli ma terenie kopalni Pol- 
ska przedstawiciele okręgowego wrzę- 
du gómmiczego w Katowicach: z naczel- 
nikiem inż. Kossuthem na czele, którzy 
po dokładnem zbadaniu zasypanych 
chodników oraz miejsca skąd dobyto 
"górników, przesłuchiwali zarząd i 
dzierżawców kopalni oraz ofiary wy- 
padku. 

Jednego Z aynan ‘mianowicie 
Pawła Freia, który jako najstarszy 
bardziej niż inni odczuł skutki kata- 
strofy, musiano | e R w szpitału. 


Tre 


= St. 65 ASA 


Piątek, 6 października 1933 r. 


O YZ ED ETA ZZA 


-F aiemnice toru wyścigowego 


intendent p. Florjan Jarzębowicz 


A istotnie wydał on nam 
bezwzględną. I my więć nie powinniśmy, 


; "nien co prędzej znaleźć 
-| i policja powiuna dostać wszelkie iniorma- 
cie dotyczące jego sprawek. Gdv będzie 


z SbnówiaO WIEC 


. sód ZOWY. 
: -pianach stajni. Orlowskiego. a 


wyścigowego nie uległy 
przedwczesnemu ujawnieniu. Rita jednak 


` zakończeniem sezonu? ; 
«— Niewątpliwie tak. W obecnej sytua= 


(W czasie, gdy Matrasz przebywał na 


“ Mkuracji w Szpitalu, nastąpiłe ponowne zbli- 


żenie między nim a Ritą. Nazajutrz po za- 
„wiadomieniu jej przez Nelę na wyścigach 


-0 wypadku Stefana, Rita wczesnym ran 


kiem znalazła się w szpitału. I tym razem 
okazał 
jej wiele pomocy. Sam poprowadził ją do 
sali, w której leżał Matrasz, a następnie 
kilkakrotnie w czasie ich rozmowy, Za< 
glada]; aby dowiedzieć się czy przypad 


"kiem służba nie przeszkadza Rieie W roz- 
"mowie z Matraszem. Oni jednak byli cat- 


kowicie pochłonięci aktnałnemi sprawami, 
naradzali się jak zareagować wobec Kos- 
mali, który stał się dla nich naprawdę 
2. 
=—'Te zamachy zarówno ua mnie jak 
ij na panią — mówił Matrasz — dowodzą, 
obojgu walkę 


mieć dla niego żadnych względów. Powi= 
się w więzieniu 


siedział w więzienin i zechce” wspomnieć 
<oś o przeszłości, nikt mu nie uwierzy, 
bowiem uważane to będzie za akt zemsty 
«wobec osób, które wydały go w ręce pos 
Jicji. j 

iż Matrasz złoży 
zeznania obciążające Kosmalę. Rity nara- 
„zie postanowiono nie mieszać w tę spra- 
-wẹ i nazwisko jej ujawnić dopiero wtedy, 


gdy utrzymanie jej udziału w tei sprawie: 
i pone się niemożliwe. - 


> Po tej rozmowie Rita przeszła ną temat 
Matrasz niechetnie mówił © 
szczególnie - 
"nie chciał wtajemniczać Rity w zamierze+ 


mia biura, bojąc się, ażeby nie wyzyskała 7 
ona wplywu na swego męża, 
¿szcze w dużym stopniu posiadała i ażeby 


któzy Je- 


plany dotyczące ostatnich tygodni sezonu: 
z tego powodu. 


nie zamierzała odstąpić od tematu, mimo» 


"że Matrasz zupełnie wyraźnie unikał od- 


powiedzi na -jej pytania. W końcu jednak 
ion się rozgadał i wówczas raz jeszcze 


'. mirzał Ritę taką, jaką ongiś widywał sta- 


le na torze wyścigowym. Znów ten sam 


, wyraz skupiony, który zdawał się pokry- 


wać splot kombinacyj, jakie przesuwały 
się przez myśli Rity. I w tej chwili, gdy 
Snuła tok myśli na temat przyszłych suk- 
cesów na torze, zdawała się nie widzieć 
obecności Matrasza i już nie interesowała 
się jego osobą. 4 
, — Sądzi pan, że dwulatki powinny dojść 
jeszcze do formy w waszej stajni przed 


” pe 


my na tematy "dotyczące 


cji nie widzę dla mas groznych przeciwni 
ków. Tak samo zresztą mówi i pan Jur. 

—- A więc Konrad wa całą polity< 
kę waszej staini? 

— Tak jest 

— Ten człowiek, który przecież miema* 
widził wyścigów całem sercem? 

— Pan Jur nienawidził wyścigów z po+* 
wodów, które pani są znane. Obecnie są- 
dzę, że pracuje z panem Orłowskim ze 
szczerego zamiłowania. 

— Fo ciekawe. Chciałbym pomówić 
z nim kiedyś na ten temat. 

Matrasz zaniepokoił się tem wynurze< 
niem. 

— Lepiej niech pani tego nie robi, man 
wrażenie, że pan Jur nikomu nie njawni 
swych planów. Nawet mnie. chociaż 


ióstem współpracownikiem i wykonawcą ` 


jego pian, nie zwierza się ze swymi bliz- 
„szemi zamiarami i ja dowiaduję się o tem 


co ma być przeprowadzone dopiero w, 


ostatniej chwili. 

“= fak pan mówi, bo nie zna pan na- 
szych wzajemnych stosunków. Mam wra 
żenie, 
tak tajemniczy, iak z panem. 

Matrasz wprawdzie trwał dalej przy 
swojem poprzedniem zdaniu, ale nie chciał 
już więcej mówić na fen temat. 

<- Jeżeli pani spotkalaby się z panemt 
Jurem, to mam tylko iedną prośbe. Niech 
“pani nie mówi mu o tem. że rozmawialiś- 
naszej stajni. 
ażebym 
nie 


Proszone mnie o to specialnie, 
z nikim, nawet z najbliższemi osobami, 
rozmawiał na ten temat. 
— Jak widze istotnie musicie mieć ja- 
kieś zamierzenia, bowiem ze zwykłych 
"codziennych. spraw nie robilibyście takiej 
tajemnicy. Czy jednak ja nie powinien 
być poinformowana o tem co zamierzacie? 
Przecież moje dobre stosunki z panem Or- 
łowskim, znajomość z panem. wreszcie 
rola mego męża, jaką on odgrywa w wa- 
szem przedsiębiorstwie, powinny być dla 
mnie dostateczną legitymacją zaufania. 
+ Matrasz nie odpowiadał. Ciągle był je- 
dnak przeciwnego zdania. : 
| — Oczywiście, że nię nie paw jem o tem 
czego dowiedziałam się od pana, ale tra- 
cić nie można ani jednej chwili. Przekonał 
się pan sam o tem inż wiele razy. Dziś. jea 
«Szcze zadzwonię do Jura, musi się zę mną 
spotkać. A panu. kiedy lekarze pozwolą 
„wstać z łóżka i zająć się znowu końmi? 
r --Ja sądzę, że nastąpi to jeszcze w tym 
tygodniu. Czuję się już zupełnie dobrze 


i lekarze już teraz chcą. ze mnie zrobić je- 
bylem przed tym i 


Szczę zdrowszego, niż 
wypadkiem. 

| =='W każdym razie Ww nAJDRZYZYM 'cZa= 
sie oczekuję na wiadomości od pana. 


że Konrad wobec mnie nie byłby 


zyna nową grę 


„chiwał się tej rozmowie wyjął z kieszeni 
-złoty zegarek ma grubym złotym łańcusz= 


Pożegnała się i wyszła. 

było jej ździwienie, gdy na schodach zau 
ważyła Jura rozmawiającege z. Fłorianem 
„Jarzębowiczem. : 
: — Jakie niespodziewane spotkanie — 
rzekłą Rita — wyciągając rękę do. Jura. 
Czy i ty także przyszedłeś odwiedzić 
Matrasza? 

Jur wydawał się być bardzo ździwiony 
i zaskoczony spotkaniem Rity. Niemniej 


jednak spotkanie sprawiło mu wielką ra< 


+ -— Ja przyszedłem odwiedzić tutaj mo< 
jego pracownika, ale widzę, że moja wizy 
ta nie sprawi mu tyle przyjemności ile 
twoja. © ile mogę się spytać skąd się bie- 
rze w tobie tyle współczucia dla żokieja? 
+ — Miałam do niego interes jeszcze 
z dawnych czasów. To chyba nic złego, 
że znalazłam go w szpitali. 

: Jur uśmiechnął się i rzekł: 


= — Ależ, oczywiście współczucie dła cho< 


rych, nie jest nigdy Baw et wykroczeniem, 
00 cnotą.. > $ 

-i Ria nie wiedziala czy słowa te powieś 
czy też poprostu 


dziane były ironicznie, 
Jur zakłopotany naglem spotkaniem nie 
mógł zdobyć się na nic innego. Jur jednak 
me wyglądał na zakłopotanego, przeciw- 
nie w ciągu tych kilku minut rozmowy na 
korytarzu, odrazu zauważyła, iż zmienił 
on: się bardzo i dawne niezdecydowanie, 
jakieś stale wyczuwałne zalęknięcie minę- 
ło bez śladu. 
wrażenie, że patrząc 
wzrokiem doskonale. 

' lntendent Jarzębowicz, 


na nią ocenia ją 


który przysłu= 


"ku i rzekł: 


"wyciągnęła rękę do: Konrada, 
w tei chwili chciałaby, - 


+ 


‘sto, 


+ = Must się pan jednak śpieszyć, jezeli 
chce pan porazmawiać ze swoim pupilem, 
wkrótce już wszyscy obcy ludzie będą 
musieli usunąć się z obrębu szpitala. Prze- 
pisy pod tym względem są e bat 
dzo surowe. 

. Rita podziękowała intendentowi za 
uprzejmość jej wyświadęzoną, a później 
ale mo 
niezdecydowanie, - 
usłyszeć raczej, że wyjdzie z nią na mia- 
zamiast odwiedzać Matrasza. On, 
oczekiwał od niej takiej propozycii, przez 
moment zapanowała cisza i wreszcie Rita 
odeszła. Z odległości dwnel kroków TECA 
kła jeszcze da Juras > 


4: — Mttro zadzwonię do ciebie mån "A 


ŚL > 


spraw do załatwienia. chyba, będziesz 
mógł mi poświęcić godzinę czasu. s 


=n Ależ jaknajchetniei. - 
-Dalszy ciąg- Jio. 


wy 


Ne. 2170, 


Jakież iednak 


Jur był pewny siebie i miał . 


a> 


Nr. 276. 


Kat! 
To jedno, krótkie, iakędyby ucię 
te w polomio słówo, wywoluje ne 


omal „u wszystkich podświadomy 
dreszcz. łęku, Czasami to- uczucie 
łączy: się jeszcze z ciekawością, 


Jak żyje człowiek, który legal- 
us. na mocy wyroków sadu, od-. 


bisra innym ludziom życie? Co ra 
bi. Czy w codziennem bytowanm 
jest równeż makabryczny, jak na 
stopniach szub enicy. Jak mieszk. 


co je, jak się ubiera? Oto nieskoń- 
cona ilość szczegółów, które mi : 


moówoli nasuwają Się aa myśl, 


Dziś Brutona. 

Piątek Jutro N. M. P. 
SŁOŃCE 

, aa sł. 5:43. 

j ach. sł. 5.05. 

PAM NIA Alu 1 52. 


SPRZEDAM W) roii pszczół z ulami 


systemu „warszawskiego z peluynr za- | 


pasem miodu na zimę, Cena 70 zł. za 


i rój wraz z włem ; zapasem miodu. ; 
Zgłoszenia: Marceli Trzepizur, Herby ; 


Polskie, poczta: Herby Śląskie, 


KURSY HANDLOWE DLA DORO- | 
SŁYCH. Dodatkowe zapisy na nowo | 
Otwarty. równoległy Oddział przyjmuje ` 


kanceiarją Szkoły Przysposobienia Ku 
pieckiego izby HMandłowej w Katowi- 
cach, ul. Stawowa 6 (gmach szkoły 


powszecimei) pokój Nr. 6 codziennie | 
©d 8 do 12 przed p oaz 0d 6 dos: 


"wiecz, 
DO WYNAJEGIA 2 wielkie. 
1 minuta od 


"Tamże do leka od zaraz i pasi 
„umebłowany. 


Pnv 


| dzina jego miata kawałek 
Służył w wojsku, był zawsze 
huinora 


gotoszema DROBNE| 


NOWY CZAS. Piątek, 6 października 1033 r 


Nieskończona ilość wersyi, plo- | 
tek i pogłosek naibardziéj mepraw 


Bramma, : Tea człowiek, który zia- 


wia. się ma dziedzińcu w-ęziemmyra . 


w. tarm. 

czarnym zaraiturze, 
w butach na ściętych obcasach i 
meloniku, zupełne me pasującym 


"|do tei nieco zeruba ciosanzj cato- 


ści. Ten człowiek z dłońmi w bia- 
łych, bawełna „anych zękawiczkach 
wywołując 

niezwykły wstrząs nerwowy 


w mańcywiczniejszych zbrodfiarzach ` 


ten człowiek jest postacią zdecy- 
dowanie przeciętiją i raczej — me- 
<ekawą. 

Nazywa się naprawdę Stanisław 
Wójcik, He ma lat, to trudno usta- 
tič, urodził się we wst Ołszen'ca 
n eopodal _ Nowego Dworu, gdzie ra 
ZAŁ, 


i — radości życia, 

Pozostał takim w ARS 
chw fach swego katowsicego za- 
wodu. Ba, potrafił: nawet rodzine 
wytłumaczyć, że jest to rówaież 
miezbędne rzemiosło iak szereg it- 


pan w me oniku 


Zycie kata Brauna 


nych. Als tylko na krótko, z cza- 


sem bowiem: od: ogóle szanowa- 


"dopodoóbnych krąży wokół kata $ me} pobożnej i pracowitei rodziny 


Wójcików, 
odwrócha slę-cała wieś, 
Dom ich stał się jakgdyby wy- 


kldętą: zagrodą. Rok temu sprzedali 
grunt i zabudowania przenosząc > 


sę na kresy wschodnie. 


Tylko sam Braun isszcze nie da | 


wał za wygrame, jeszcze starat- się 
nadrabiać humorem, 
medawno do Oszenicy, za uskła- 
dane oszczędności kupił sobie maj- 
ładniejszą . zagrodę i 15 morgów 
gruatu, Jest doskonałym gospoda- 
rzem. (Mimo krótkiego czasu <lo- 
prowadził swą chudobe do wzo- 
rowego Staau, Pasjani lubi zwie- 
rzęta. Bezpański, oparszały pies 
czy kot, kury i kaczki, wszystko 
to znajdwie schrontenio w iego za~ 
grodzie, 


— Mięsa nie jada zupełnie, przymaj 
|mmiej u siebie na wsi. 
widoku krwi. Cały ogródek przy 


Nia znosi 


chacie ma ebsiany t. zw. maciej- 


"ką, która rozkwiaac nad wieczo- 
"rem wypełnia wszystko silną, cu» | 


dowaną woma, - 
U sizbie chodzi odziany fak iak 


Warszawski Kasiarz 
przyłapany na gorącym uczynku 


W dniu wczorajszym w czasie 
przerwy obiadowej włamal się 


przez drzwi boczne w sieni do skła- I 
Brarona Głatzeła w i 


dm papieru 
Król. Hucie. (Wolności 43) jakiś o- 
> dobrat 


"pryszek, który m: się: 
sło kasy ogniotrwatej. E 
W chwili kiedy wybieral zawar- 


abikacje | 
przy. głównej = m Rudy- Śląskiej, tość kasy został przyłapany na go- | 


aA 


zacym uczynku przez syaa właści 


ciela i po stocześtiu z aim walki d- 


dany W ręce policji. 


Zairzymawym okazaż się Ja-leini 


Wacław Daszkiewicz z Warszawy, | 


wielókroótnie karaky włamywacz, 


który przybył na Śląsk ma zościnne | 


występy. Przy. pierwszem „Drzed- 


sięwzięcia” pa tutejszym terenie eremie po | 
| aneta mmm Się mga. 


Daszkiewicza ps ZA wła- 
dzom sądowym w Król Hucie, któ- 


"re poleciły osadzić go w areszcie. 


śledczym. 


Przyjechał ; 


i imi. wieśniacy. Niczem się cd 
nich nie odróżnia, chyba wyiatko- = 
wą łagodnością. Wnętrze jezo cha T 


] ty urządzone jest po wiejsku. De- 


tektorowy aparat radiowy i parę 
książek Sienk-ewicza, to iedyne 
widome Ślady miasta. do którego | 
Wójek-Braun musi jeżdzić bardzo. Z) 
CZĘSTO... PSS 
We wsi 
mienawidzą go jednak. 
Nikt sę z nm nie wita. Matki saa. 
szą mim dzieci, jest iakgdyby wy-l 
klęty przez swych najbł ższych są: 
sadów. Nic dziwnego, że wszyte 
ko to w rezutacie sprawiło iż 
Braun siał się odludkiem. Od parit - 
mesięcy nikt ne widział go a= 2 
miechniętago. "4 RE 


RADJO 


KATOWICE, Piatok 6 paździ irais 
1933 1. ; 

7: „Kiedy rame wsiają zorze z: 5 
Gimnastyka. 7.20: Mazyka Z płyt T52: 
Chilka . gospodarstwa domoweza 
1140: Muzyka, łytyj. 1157: Sygnał 
€żasu j hejnał z Krakowa. 12.05: Marzy 
ka (płyty). 1255: Komunikat gospodars 
czy. 13.30: Komunikat grspocarczy z 
Warszawy i giełdowy katowicki. 1545: - 
Pogadanka z dziala „Kosmetyka. 15: 
Koncert solistów z Warszawy. 1040: 
„Przezład wydawmictw. 14: Koncert 
solistów. 17.58: Muzyka fptysy). 485: 
Odczyt. 118.20: Koncert ż Warszawy, 
49: „Żywe latarnie". 19.15: RazmaHo 
śołk 19.25: Felietan, 19.55: Komiersat 
sportowy. 20; Pogadanka mnzycziła. 
20.15: Transimsja z Filharmonii Was- 
szawskiej koncertm symfonicznego. Ws ŻĘ 
przerwie: Felieton - „literacki SER NAIR 


taneczna (pły: w 23: Skrzynka mie 
dziarska w języku franchskim 22.157" 
Wiadomości sportowe. 22.25: Muzyke 
taneczną. 23: Wiadomości zie 
2305 — 24: Muzyką taneczna, 


Komisarz Skrzyński puknął się w czola. 

e też nie domyślitem się odrazu, 
przecież my poprostu oddaliśmy w nocy 
taksówkę Bielickiemu, aby mógł. uciec 


swobodnie, Pierwszy raz w życiu. „dałem 


| śię tak wystryciuąć wa dudka. 

'Stefenson był także zaskoczony nagłą 
_ ucięczką poszukiwanego przestępcy. 

— Ależ proszę pana — mówił do komi- 
sąrzą Skrzyńskiego — przecież ten stęze- 
lec, który odjęchał. naszym samochodem, 
był jasnym błondysem, 

— Kolega widocznie niema innych zmar- 
twień, Przecież dlą takiego łotra perucz= 
ka jest rekwizytem, Napewno, gdy prze- 
szukamy pokój jego, 
przebrań. 

Oficer miejscowej policji poraz wtóry 
zwrócił: się do pokojówki z żądaniem, aby 
pani hr, Bielicka ubrała się natychmiast 

1 przyszła złożyć zeznania, Jednocześnie 
-zarządzono rewizię w pokoju zaimowa- 
"nym przez jej męża, Wielki kufer podróż- 

"ny załadowany był garderoba. Jak słusz- 


nię domyślał się komisarz Skrzyński zna- 


lezione zapas peruk najrozmaitszego sy” 
stemu i koloru. W tej.chwili jednak uwa- 

ga komisarza Stefensona skierowana już 
m ya NA co innego, 
ŚĆ PA do krawata. 2 bardzo duża perłą, 


zaajdziemy więcej 


"Trzymał on w ręku 


— Teraz mam w ręku niezbity dowód—- 
cieszył się jak dziecko. — Fa oto perła 
pochodzi także ze skarbca maharadży 
Labore i została skradziona razem z ma- 
szyjnikiem. Kam ją tutaj podaną w wyka- 
zie. 

Urzędnicy policyjni zajęci rewizją nie 
zauważyli nawet, że w progu stanęła tw. 
Bielicka. Miała narzucony na siebie tylko 


Jekki szlafroczek, a piękna. iwarz płonęła 


jem. 


— Doprawdy nigdzie nas jeszcze nie 


` spotkało tyle przykrości co stutai. sJeszeze 
dziś gdy powróci mój mąż, będziecie się 
mogli panowie przekomać :iaka popełnia- 


cię omyłkę a wówczas, ją postaram Się, 


ażeby zbytnia gorliwość panów, została 


w należyty sposób nagrodzona.” 
„Komisarz Skrzyński, który stał wG 
cony tyłem do niej, w tei chwił zwrócił 
ię do piej; ; 
— Moje uszanowanie paui — rzeld. Nie 
wiem czy pani mnie sobię przypomina, 


"my jednak znaniy się dobrze. Jesieni tutaj 


na polecenie ojca pani .i musze wyrwać 
panią z pod opieki. tego łotra, którego pani 
nazywa swoim mężem, Proszę panią bar- 
dze, aby się pani opamiętała i wyjechała 


wraz ze mną do-kraju. 
= Niestety kalego, przerwał miu Stefen- 


son, nie będę mógł się zgodzić na to, Ja 


` muszę prosić o: zatrzymanie” pani- mao 
ię dokad uciokl ten X. 


czasu, gdy wyjaśni si 
lotr- ` \ 


_zi ze sobą tyle peruk? 


"drzwi. 


 pując sobie prawo pana domu. 


: się z nami do prefe 


Potem zwracając się do Haliny powieś, i 
dział z ironicznym uśmiechem: — a 
-— Czyż mąż pani tak dła rozrywki sa 


— 0wszem, dla rozrywki. Urządzał kiea baea 
dyś u siebie w majątku przeđstawienie R 
amatorskie i służący nie wyładował mE SA 
z kufra w pośpiechu tych kilku peruk. Oto i 
wszystko co mam w tej sprawie do p" 
awiędzenia. PSA 

W tej chwit rozległo się kanie F e cu 


s PISZ, powiedział Fanaa "azal wX 


W drzwiach ukazał sie hr. de Lar 
Zdziwił się niezmiernie ujrzawszy hr. Bies 7 


Jeka.. jeszcze w stroju porannym, fozmáa 


wiającą z irzema nieznanymi mt mežs 
czyznami. 

— Proszę pani czas już najwyższy, mos 
je auto czeka. Wszak me zapomniała pat, | 
że dzisiajodbyć mieliśmy wycieczkę? iý 

— 4leż naturalnie, że pamiętam, za kiły 
ka minut panu służę, tylko niech wyjasni 
się to nieporozumienie. Ci panowie z polia . 
ci mają jakiś nieokreślony bliżej interes > 
do mojego męża, is 

ałuję bardzo» rzekł przydzielony e 
Skrzyúskiemis ` i. Stefensonowi. A 
miejscowej policji, ale pani będzie. Anislała Ab: 
dla wyjaśnienia pewnych nieścisłości udać 
ktury. j 

Hr, de Latour wyrazil gotowość towan ES 
rzyszenia jej. 

l Dalszy ciąg jutro). 


A. s 


Nowy Czas, 


lisstrowal: HUBERT PACZKOWSKI 


Wszelkie- prawa zastrzeżone 


 Znalazłszy wraz ze starym 
* Rymszakiem przytułek i schro- 
mienie w klasztorze, gdzie u- 
dzielono im na polecenie wiel- 
ciej ksieni wygodne i beztroskie 
SU mieszczenie, Toczął się Mis 
Ra nudzić. Nie tyle nudzić * 
file niepokoić się losem Jagny. 0 
- dktórej przecie niczego nie mógł 
ie dowiedzieć. Niemożliwością 
„bowiem było, siedząc w czwo- 
„rakach klasztornych zasięgnąć 
„gdziekolwiek ięzyka o I co 
> Się na Świerklańcu dzie 
"To też gnębiony złemi Ra 
a opuścił: po krótkim 


nowości 
zieć. 


jakowychś wywie- 


swoja ajukochań ; 

Tesknota jego nie miała- granic. 
Miłość jego ku Jagnie potężnia- 
la z dnia na dzień, a rozłąka je- 
szcze bardziej ją powiększyła. 
Nie mógł on sobie n'gdzie zna- 
a miejsca, wszędzie prześla- 


Czy, których widoku nie mógł 
się pozbyć nawet we śnie. Krót- 
ko mówiąc — kochał ją tak, że 
Szaleństwo się go. czepiało bez 
„niej. 
W takim stanie duszy. rodzą 
się częstokroć  niepoczytalne 
_ plany. I tak — powziął on uwol- 
é swoją bogdankę, chociażby 
AE jeden, A CO nke — gdy- 


"Rana go już zupełnie nie bo- 
a Pod pieczołowitą opieką 
sióstr zakonnych przyszedł. on 
w krótkim czasie calkiem do 
Siebie. 


«- Postanowił sobie tedy -nie 
zwlekać ani chwili w tem, aże- 
_ by możliwie jak najprędzej być 
ma stale przy boku swej ukocha 
nej. Wyczekiwał: tego — jak 


kto kiedy! kolwiek naprawdę ko- 
- hał - — pojmie go bez trudno- 
RSA. Miódzi Są zawsze. „pełni jak 
najlepszych nadzici. 
łosz. Był przekónany, 


' rętsze 


= 


m pobycie klasztor. ażeby się 


dowaly go iej duże, głębokie 0- 


bawienia. Nie można mu zre-- 
Sztą brać tego za złe i każdy, 


Take iMi 
Że spo- |- 
sobność taka nieodzownie musi 
-~ mu się uadarzyć. Może los mu | 7 
>. będzie sprzyjał i — jego naigo- 
pragnienia -S'ę Z 


_ Marzeniem wprost jego było > 
bność, ażeby 


"DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
- BURGRABI ŚWIERKLAŃCA 


może będzie mógł Się połączyć 
ze swoją Jagną. 

Tak też pewnego słoneczne- 
go poludnia przywędrował on 
znowuż pod mury srogiego zam 


nych, przechadzał się wzdłuż 
wałów okólnych, przeszukując 
ostrożnie sąsiednie Ścieżki. Wire 
szcie wyszukał sobie to samo 
ukrycie w gąszczu, w którem 
rannym będąc, spoczywał. Opo 
dal szumiała: cichutko Brynica. 

Stąd mógł wygodnie obserwo 
wać główną bramę zamkową i 
most zwodzony. Nic więc. nie 


mogło ujść jego uwagi, coby na 
-zamku się poczynało. ; 
zt niedługo wcale jeszcze Je 


jS 
łańcuchami 
wiasach opadł eio. 
Niedługo potem w yjechał Za- 
borowski z kilkoma giermikami, 
wszyscy uzbrojeni od stóp do 
głów. Jezdni skierowali się po- 
przez dolinę Brynicy,* 
jąc się w stronę Piekar i Szar- 
leja. Po krótkim czasie znikli 


oni na widnokręgu i Ślad w szel- - 


ki za nimi zaginął. 


Napróżno łamał sobie. Miłosz. 


głowę, dokąd to burgrabia z ta- 
ką. drużyną. mógł się: też wy- 
brać. W zaden sposób nie umiał 


e tylko | 
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czyska. Błądził czas jakiś wo- 
kół wysokich murów  obron- | 


zwiazca>. 


Powieść adłe; gtej Dooe 


sobie 3 -kapad. tej- wytłuma- 
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-~ Nie wiedział on bowiem 0 
tem, iż przewielebna ksienia wy 
dała polecenie uwolnienia wszy- 


„stkich jeńców. Nie wiedział tak- 


"że io tem, że w tym celu wy- 


stała nawet giermków klasztor- 
nych, którzy wieść tę burgrabi 
na piśmie zawieźli. Hedy -zaś 
wysłannicy przeoryszy do kla- 
sztoru powrócili — on już był 
w drodze na zamek. 

Tak nad tem rozmyślając, 
przeleżał on jeszcze z dobrą go- 
dzinę w tem miejscu. Aż tu po- 
wtórnie most zwodzony opadł 
i syn burgrabi Janek przed bra- 
mą się ukazał.  Rozbawione 
„dziecko ea przez most 


dni ER ch i nych ja- 
kie czasem tuż przed zimą na- 
wet się zdarzają. Biegając i ska- 
cząc zrywał tu i ówdzie rosną- 
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kawon N cbonendi da na żądanie dotychczasowe odcinki niied kazniałałe 


ce jeszcze kwiatuszki. Naiwię- 


-eej zaś bawiło go babie lato. 
Srebrne niteczki, misternie po- 
plątane błyszczały w powietrzu 


i unosiły się raz bardzo wyso- 
ko, a raz znów- całkiem prawie 
po ziemi. 

Miłosz nie spuszczał z oka 


rozbawionego malca. Wpadła 


mu bowiem pewna myśl nagle 
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wig H.H- w w. prz. liter. on 
oraz rysunki projektował: 


Stanietaw SW: Lewicki 


do głowy, nad którą jął skrupu- 
latn.e rozmyślać. 


Gdyby tak dziecko u siebie. 
zatrzymać i wzamian za to wy- 

Coprawda wiedział on dobrze, -~ 
-że rycerzowi nie- bardzo na ta> - 
kim synu zależało. ale zawsze - 
jako dziedzic majątku posiadał 
on pewną wartość. Musiał prze 
cie burgrabia urząd swój komuś 
pozostawić — przecie do trumtty - 
go nie zabierze? A zatem Ja- 
nek, jakby nie było, zawsze był 
coś wart i jako okup mógł być 
z powodzeniem użyty. : 


Gdyby mu się tak więc pani- 
<za do siebie zwabić udało 1 
uprowadzić, postawHby ojciec z 
pewnością wszystko na kartę, 
ko syna zpowrotem wy- 
=Ni by- mu ae dziec 


= dziedziczenie "fa 
włości. 

Boć przecie tylko w tym ce- 
lu ożenił się burgrabia powtór- 
nie, aby mu się plany jego nie 
-wymknęły. Dlatego też poiął za 
żonę Elżbietę. Tak przyna maiej 
sobie opowiadano. I 


Wielką pr zykrość wytządził: - E 
by tem samem biednej matce, - 
która cierpiałaby za to niema- 
ło ale czy Jarosław Zaborow= 
ski pytał o to, jaki ból gotuje on 
staremu Rymszakowi i jemū - 
kiedy Jagnę porwać kazal ze c 
- Czy opamiętałby się on, wdyz 
by mu kto uwagę zwrócił, jaka- 
przykrość -wyrządza tem, że `“ 
dzieli bezpowrotnie Jagnę i Je- 
rzego od nieszczęśliwego ojca? 

Czyż to godziło się urządzać no 

cą napad na swoich poddanych? 


A Jerzy? Przecie on też na- 
rażał swoje życie w. zetknięciu 
się z burgrabią. Dlaczegoby on 
tedy nie potrafil- uczynić. tegon 
samego?" Jerzemu fak się” nawet 
udało. iż Jarosława i 
ce zranił! Ale i sam został cięż-- 
ko rannym. To pobudziło jego *- 
"zemstę. Znając za dobrze «nawet 
"swego byłego pana.. wiedział on 
dokładnie, jakie męki przecho- > 
dzić musi teraz Jerzy: albo ja” 
kie katusze obmyśla mu dopie- - 

EFO okrutny Zaborowski. 
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